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Z  teatru żołnierskiego na e h r a n

orfoailM, artysto i medy
Tadeusz Wesołowski mówi o swej karierze

Dziwne są koleje życia na­
szych artystów. Stefan Jaracz 
np. zanim został tem, czem jest 
obecnie, pracował w  dzienniku, 
jako korektor „od siedmiu bo­
leści".,..

Tadeusz Wesołowski, który 
wstępnym bojem podbił serca 
publiczności, był przedewszyst­
kiem 100% sportowcem.

—  Grałem w footbal, biega­
łem, uprawiałem lekką atlety­
kę, pływałem i t. p. Moim bo­
żyszczem był Dempsey, a jedy­
ną troską „forma", t. j. rezul­
taty, jakie osiągałem. Miałem 
jednak zamiłowanie do sceny. 
Uczęszczałem wprawdzie na 
wydział medyczny Uniwersyte­
tu Krakowskiego, ale „duszą i 
ciałem" należałem do sportu i 
teatru.

— A cóż to był za teatr?
— Bardzo prymitywny tea­

trzyk dla żołnierzy, którego 
przedstawienia organizowałem 
w porozumieniu z Y. M. C. A, 
Piękne to były czasu.... Grało 
się na scenie w  jakiejś szopie 
(ściśle mówiąc, w stajni), ale 
jakaż wielka satysfakcja! Czu­
łem przecież, że ten teatr ma 
rację bytu, rozwija i daje roz­
rywkę zamkniętym w czterech 
ścianach koszar żołnierzom.

„Kościuszkę pod Racławica­
mi" wykonywał wielki zespół 
(Żołnierze i podoficerowie sami 
grali) Ba! Samych statystów by­
ło 250.

— A później?
— Porwał mnie teatr „Ba­

gatela". Wir pracy nowej, nie­
znanej. Opracowanie sztuk b. 
systematyczne i „teatralne". 
Dyrektorem teatru był poseł

Marjan Dąbrowski, 
redaktor „II. Kurjera Codzien­
nego", zaś reżyserem już nieży­
jący Jan Nowacki.

Występowałem w sztuce Rit- 
tnera „W małym domku", oraz 
w „Moralności pani Dulskiej" 
w roli Zbyszka, tego Zbyszka, 
którego w 10 lat później przy­
szło mi kreować na ekranie,

— Jak właściwie rozpoczęła 
się pańska praca filmowa?

— Oto w roku 1925 zaanga­
żował mnie do teatru Polskiego 
dyr. Szyfman. Odniosłem na 
scenie warszawskiej kilka suk­
cesów, (m. in. w „Brodwayu), 
które zwróciły na mnie uwagę 
reżyserów filmowych. Zaczęło 
się od drobnego epizodu, („W 
lasach polskich), później po­
wierzono mi główną rolę w 
„Grzesznej miłości" obok Jad­
wigi Smosarskiej.

— I..,?

— Przyznam się Panu szcze­
rze: rola mi nie odpowiadała.
Musiałem grać bohaterskiego a- 
manta, a ja uważam siebie ra­
czej za....

— Amanta salonowego. 
Słusznie. W takich rolach naj­
lepiej pan wygląda. Rozumiem 
wobec tego, jak świetnie czuje 
się pan w Zbyszku z „Moralno­
ści pani Dulskiej"............

— Tak i mam nadzieję, że tej 
roli „nie położyłem". Zbyszka 
grałem jeszcze w teatrze, wy­
chowałem się wogóle na „Dul- 
szczyźnie" i rozumiem tę atmo­
sferę. Ale filmowa interpretacja 
będzie zupełnie inna, odrębna,

ale czy znajdzie uznanie widza?
— -Napewno. Wiemy prze­

cież, ile pracy i serca włożył 
Pan w tę rolę. A  jakie są pań­
skie zamiary na przyszłość?

— Chciałbym grać w filmach 
stale, ale wiem, że produkcji 
systematycznej niema u nas.

A  propos. Dlaczego rząd 
dotychczas nie zainteresował 
się kińematografją polską. Dla­
czego we Włoszech znaleziono 
pieniądze, nawet mała Czecho­
słowacja zdobyła się na wysi­
łek i subsydjuje film historycz­
no - propagandowy — a nas na 
to nie stać? Dlaczego?

—-  Dlaczego??....

JERZY MARR
gra w sensacyjnym polsko-niemieckim filmie
„Pod słońcem Zakopanego"

(Telefonem od wł. korespondenta).
W poprzednim numerze „Kur 

jera Filmowego" podaliśmy sen­
sacyjną wiadomość o wyjeździe 
ekspedycji filmu dźwiękowego 
„Sybir" (reż. H. Szaro; scen. A. 
Sterna na tle powieści W. Sie­
roszewskiego) w głąb puszczy 
Białowieskiej. Obecnie otrzy­
mujemy nową, równie sensa­
cyjną informację.

Oto nowopowstała wytwór­
nia „Dwor-film" (50% kapitału 

. polskiego — 50 % niemieckie­
go) przystąpiła do realizacji fil­
mu sensacyjno - sportowego p.

Piękna Betty Ammann w świetnym filmie „Biały szatan" (Hadżi - 
sezon dźwiękowy w kinie „Filharmonja", (Fot,

Murat), który otworzy 
H Warszawska").

t. „Pod słońcem Zakopanego
Reżyserem i odtwórcą głów* 

nej roli jest Dominico Bambino, 
w zespole zaś figurują mało zna 
ne w kinematografji nazwiska 
— cyrkowców i sportowców. 
Są to pp.: Juge Frank, Olga O- 
barska (Polska!), Ewa Simon, 
Dominico Bambino, A. War* 
tau, Rossi oraz operatorzy Gio- 
ranni Vitrotti i Farkasch (ci 
ostatni znani są ze swoich prac: 
„Mocny człowiek", „Moralność 
pani Dulskiej" i „Kult ciała”).

Jak widać film ten jest wię* 
cej niemiecki, niż polski....

Z naszych artystów gra w o- 
brazie powyższym jedną z ról 
głównych

Jerzy Marr,

kierownikiem zaś artystycznym 
jest reż. Józef Lejtes.

Obecnie ekspedycja filmu 
przebywa w Zakopanem, gdzie 
„nakręcane" będą zdjęcia „plei- 
nerowe" (wiatr halny, lawina i 
t. p.). Wśród ekspedycji znaj­
dują się również członkowie 
Tow. Tatrzańskiego. Zdjęcia a- 
telierowe (wnętrza) dokonane 

zostaną w Berlinie. W najbliż­
szym czasie podamy fotosy z 
najnowszego filmu mieszanej 
produkcji.

Cbon Joga Boruto
wyjechała na 

Sycylję
Młodziutka i doskonale zapo­

wiadająca się artystka drama­
tyczna Jaga Boryta (grała w fil 
mach: „Przedwiośnie" i „Pod 
banderą miłości") ciężko zacho 
rowała na płuca.

Lekarze polecili natychmia­
stowy wyjazd i zmianę klimatu. 
Jaga Boryta wyjechała na Sy- 
cylję, gdzie przebywać będzie 
aż do końca kwietnia. Jak wia­
domo brat Boryty, Zbyszko Sa- 
wan prawdopodobnie w tym sa 
mym czasie spędzać będzie 
wraz z małżonką Marysią Ma­
licką czas urlopu na Korsyce,
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1 \storyczny moment to kinematograf j< polskiej

f to  nie
Już dawno, bo jeszcze w paź 

bzierniku, kiedy mało kio zda 
wał sobie sprawę z grożącego 
naszej kinematografji niebezpie 
czeństwa, przepowiadaliśmy, że 

z błyskawiczną szybkością 
odbędzie się inwazja filmów 
dźwiękowych. Wystarczyło, a- 
by w pierwszem kinie dźwięko- 
wem stclicy „Spiendid", „Śpie­
wający błazen" odniósł poważ­
ny sukces, aby i inne kina po­
szły

jego śladami.
Wkrótce petem zainstalo­

wały aparaty kina: „Tęcza",
„Światowid", Atlantic" i „Pa­
łace". W ut ieglym t/goaniu 
odbył się pokaz aparatów 
„Gaumonta", które zainsta­
lowano w kmie ,.Pan“. 
Kino „Filharmonja" zakupiło 
już aparat firmy „Pacent", aby 
otworzyć sezon „dźwiękowy" 
pięknym filmem z Betty Am- 
tnann i Iwanem Mozżuchinem 
p. t, „B;ały szatan". Kino 
„Casino" wyświetlać będzie — 
jak wiadomo — pierwszy pol­
ski obraz dźwiękowy „Moral- 
aość pani Dulskiej". Na dźwię­
kowe zamienią się rowri 2Ż do­
tąd nieme ekrany „Apollo", 
„Colosseum" i „Wodewil". Na- 
razie więc w  stolicy zostaną 2 
nieme kina: Stylowy i Capitol 
— i to nie na długo. Na prowin­
cji sytuaqa wygląda tak samo. 
Nawet mniejsze miasta (np. Bia 
łystok) instalują drogi aparat 
-„Western - Electric".

Jak wńdać
historyczna przemiana 

lokonała się u naf niezwykle 
szybko i.... cicho. W Niemczech 
toczyła się zażaita walka o pa­
tenty, (zorjentowano się w sy­
tuacji i chciano sprzedawać 
własne aparatyj,

we Włoszech zabroniono 
wprost 'sprowadzać filmy mó­
wiące, u nas zaś obeszło się bez 
głośnych protestów i walki. Nie 
organizowano samooDrony,

Ktoś gdzieś coś mówrił o ja­
kimś polskim wynalazku, (Ro­
gozińskiego?), ale sprawę u- 
knęła na martwyn punacie: 

nie poparł go kapitał, nie zao­
piekowały się sfery miarodajne. 
Skończyło się, jak zwykle na 
kilku artykułach w prasie i... 
zapadła

grobowa cisza.
Kto zyskał na tei ,,h iforycz- 

nej zmianie"? Zarobił', jak zwy­
kle, Amerykanie. Zreorganizo­
wali przemysł filmowy, narzu­
cili swoje aparaty i filmy —

na długo
wywieźl' pieniądze.

Ba! Ale ten proces się uie 
skończył. Teraz dopiero poka­
żą Yankesi do jakiego stopnia 
jesteśmy od nich zalezni. Każą 
nam grać i śpiewać, jak i co 
tylko będą chcieli.

Jedynem wyjściem z sytuacji 
jest
polska produkcja dźwiękowa.

Czy rozwinie się? Zależy to w 
pierwszym rzędzie od lego, czy 
istnieją techniczne możliwości 
realizacji ..dźwiękowców".

Najbliższa przyszłość i na to 
da idpowiedź.

Wkrótce już przedstawi nam 
„Syrena - Record" swą pierw­
szą pracę: „Moralność pani Dul 
skiej".

A więc czekajmy! O ile cze­
kać potrafimy....

W krzywem zwierciadle

Polowanie na
Wielki bal filmowy Ścisk, 

gwar. Jazzband. Oszałamiające 
toalety, zabójcze dekolty.

NA SCHODACH.

— Przypominam ci raz jesz­
cze, że jaK mnie nie przedsta­
wisz reżyserowi, wyrwę ci wszy 
stkie włosy z głowy.

— Ależ, żonuś, słowo hono­
ru daję, że nie znam żadnego.

— No, to poznaj. Postaw mu 
wódkę i przyprowadź do mego 
stolika.

— Alez on ma sto takich jak
ty

—  To będzie miał jeszcze je­
dną.

— Taki reżyser na wódkę nie 
poleci. Ma grubą forsę.

— Polec za to na mnie. U-

Na szańcach opinji publicznej

Czytelnicy mają głos!
Co się dzieje /  Sessue 

Hayakawą?
Moim najulubieńszym arty­

stą jest japoński -.gwiazdor" — 
Sessue Hayakawą. Jeszcze dziś 
pamiętam każdą scenkę z jego 
genjalnej kreacji w  „Bitwie pod 
Czuszimą", albo w obrazie ,:Za- 
biłem". Od tego czasu minęło 
kilka iat i ani jednego filmu z 
tym świetnym arfystą nie wy­
świetlano w Warszawie.

Co się dzieje z Hayakawą? 
Czy gra jeszcze? A jeżeli gra 
to dlaczego, na miły Bóg, nie 
sprowadzają nasze, kinoteatry 
jego filmów?

Przecież ten- aktor ma dzie­
siątki tysięcy wielbicielek, no

bezwątpie na, zwolenników. 
Sama gotowabym kupić kilka­
naście biletów na nowy obraz 
z Hayakawą, byleby go tylko 
zobaczyć.

A może ,‘e.ijalny Japończyk 
gra w filmach dźwiękowych i 
mówionych?-Boże, co dałabym 
zato, aby móc usłyszeć głos lia- 
yakawy zapewne równie inte­
resujący, piękny i dziwny, jak 
jego cudowna postać i tajemni­
cze spojrzenie?

...Więc muszę za pośrednic­
twem redakcji „Kurjera Filmo­
wego" skierować pod adresem 
naszych biur i kin zapytanie: 
„Czy istnieją filmy z Se»sue

Hayakawą i dlaczego się ich hie 
wyświetla???"

„Danusia".

Prosimy o wmówieni* 
filmu „Jan"

Bardzo często się zdarza, że 
jakiś doskonały film z winy, czy 
to nieumiejętne, reklamy, czy 
też poprostu mało przyciągają­
cego tytułu, albo wręcz przy­
padkowo robi generalną klapę, 
nie osiągając należnego sukce­
su.

Tak się stało z wielkim, na- 
szem zdaniem, filmem reżysera 
Jamesa Cruze'a p. t. „Jazz" 
lwyświetlanym w kinie „Splen- 
did“) Jest to doprawdy tak 
świetna komedja, tak głęboko 
ujęta — jak żaden meże z prze­
reklamowanych „przebojów".

Dziwna rzecz! Fama o tym 
niezwykłym filmie poszła po 
mieście «ui dawno po zdjęciu 
go z ekranu. Mam wrażenie, że 
dopiero dziś miałby „Jazz" sza 
lone powodzerie i ź t odpowie­
dzialność za „klapę" arcydzie­
ła Cruze‘a ponosi dyrekcja ki­
na, która nieumiejętnie lanso­
wała ten obraz.

Wobec powyższego chcieli­
śmy prosić o wznowrienie pięk­
nego filmu. I to jak najprędzej!

Grupa studentów.

myślnie wdziałam tak5 dekolt. 
Popatrz, nie mam prawie nic 
z tyłu

— Z tyłu nie ważne. Grunt 
twarz fotogeniczna.

— Już ja mu się wydam fo- 
tcgeniczna.

— Zarozumiała. Ani myślę ro 
bić z siebie warjata. Nie szukam 
reżysera.

— To ci wstawię taki rachu- 
nea przy stoliku, że wyjdziesz 
goły.

— Żono, miej litość!...

W HALLU:
— O. patrz, Liii. Tu idzie 

gwiazda.
— Która?
— Ta w zielonej. Ira Gawi.
— Zwałowałaś, Zupełnie ina­

czej wygląda. Ira Gawi, to ta z 
pomponikiem na grzbiecie.

— Obie jesteście ignorantki. 
Ta z pomponikiem, to ~wykła 
maszynistka z banku. Znan ją.

INNA GRUPAr
— Chodźcie. Podobno w bocz 

nej sali stoi George O-marr!
— Byłam tara już. Tam jest 

tylko Harty Tweet.
— Ten wysoki blondyn? Nie­

ma go na balu.
— Widziałam go na pewno. 

Mignął mi się koło bufetu. 
Szedł z Nurą Miej.

— Przesąd. Nura Miej jeś? 
dieiś na balu w kasynie oficer­
skim. Znam ją dobrze. Ona jest 
blondynka.

— Ja ją też znam. Ona jest 
brunetka.

— Blaga!
— Wypraszam sobie!

i — Nie kłóćcie się. Niech bę­
dzie utleniona szatynka

INNA GRUPA;

■— Poznałam Mielę Cibullo. 
Miła dziewczyna.

— To nie dziewczyna, to 
chłopak. O. tam tańczy.

—  Więc to jest Cibullo' Więc 
oszukano mnie! A  postawiłem  
temu gościowi trzy wódki, że­
by mnie poznał z tą damą. Sła­
wna to gwiaizda mówił; —- ta 
Mięta Cibullo.

— Nabrał się. Jakiś „opera­
tor".

— Popatrzcie, lam  idzi» Ma­
ry Gorczakow

— Gdzie, gdzie. Zasłaniają 
mi

— To odepchnij.
—, Nie pchaj się pan. Nastą­

pił pan tej pani na pantofel.

— To niech się nie gapi. Po­
co przyszła na bal filmowy17

— Panie, hamuj się! Tc pani 
Mary Gorczakow.

— Ach, proszę wybaczyć. Mó 
wiono mf; że Mary Gorczakow 
to ta ze złotą wypustką.

INSPICJENT 3 ALU DC 
OPERATORa ;

— Na miły Bóg, co pan ro- 
bi! Kazałem panu nakręcić pa­
nią Jagę Rarytas, a pan tu urę- 
ci jakąś...

— O, ja nie jestem „jakaś 
Cóż ze bezczelność!

— Jakąś inną — chciałem po 
wiedzieć. Czy pani jest gwia­
zdą filmową. Jagą Rarytas?

— Chwilowo jnie.
— To czemu pani się kazała 

nakręcić?
— Ja kazałam? On sam krę­

cił.
— Pytaj się pan, kogo krę­

cisz. do djabła.
Pa N I PANI: ,

— Czy pani staje dc konkur- 
su fotogeniczności?

— Nie. Artystki r„e wchodzą 
w grę.

— Ach, pani jest artystką fil 
mową. A  więc zna się  pani na 
objektywie?

— W zupełności.
— Czy olbjektyw to aparat 

filmowy'?
— Nie, to nazwisko reżyse­

ra.
— Jest taki 7
— Ależ, Bubu Objektvw. słud 

ki chłopiec. Pan go nie zna?
— Czy często bywa pani w  

atelier?
— Nie. Nie mogę. Wszyscy 

tam lecą  na mnie. Wogóle z tą 
popularnością . Wszęazie trze* 
ba uw ażać na sw oje p restiges. 
Ot, na przykład teraz. Nie mo­
gę czarnej Kawy — nuszę międl 
szampana.

— Alez bardzo proszę. Kel* 
ner szampana!

W KĄCIKU SALD
— Aj, panno Izis, Jaki ja 

wniebopowzięty.
<— Dlaczego, się pytam ?
— Patrzę w lewo; gwiazda, 

patrzę w prawo: gwiazda; ocie­
ram się o kobitę: gwiazda po- 
ślizguje się na cuaze plecy: 
gwiazda. Tu można dostać za­
wrotu głowv z zachytu.

— Pan jest entuzjastyczny! 
Dżentelmen się nie przejmuje. 
Zachowaj się pan na chłodno. 
Tak. Kłaniaj się pan... Czy za­
tańczymy?.., Grają „tango d 
Citroen". Jak pięknie....
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DEMON ŚMIERCI
Ciqg dalszy.

-— Podziwiam twą bystrość i 
omyślność — rzekł profesor 
ale.
— Zorjehtowałem się odrazu, 

e ktoś jest w poKoiu. Rzecz 
rozumiała, że ten ktoś musiał 
ię w  jakiś sposób wydostać z 
Lboratorjum. Stwierdzenie, kto 
j był uważałem za jeszcze 
raźniejsze dla mnie, niż dla cie- 
ie, bo w razie „wsypy" zagra - 
a mi większe oiebezpieczeń- 
two. Gdy jednak zbiegłem na 
ół. nie zobaczyłem nikogo... 
późniłem się . Ubrałem się w 
ifuzę ogrodnika wiezącą n.a 
łocie i czekałem przez dłuższą 
hwilę...
— I zobaczyłeś mnie.
  Tak. Byłem ciekawy,

t y  zawiadomisz mnie o swem 
okryciu Niestety, nie uczyń 
i i  teg o ..
— Byłem zajęty pracą Nie 

siałem czasu najjłupstwa, gdy

szło o pospiech w najważniej­
szej sprawie.

— Dość już. Nie mówmy o 
tem. Istotnie, czas n a g i. i a- 
szeczka iest iuż pusta, a sytua­
cja nasza stała się tak trudna, 
że lada dzień przyjdzie nam u- 
ciekać z Warszawy, Postano­
wiłem dziś jeszcze wysłać list 
do Banku Narodowego.

— Ryzykujesz. Nie mam je­
szcze płynu.

— Musisz go mieć w  ciągu 
trzech dni najdalej. Dziś mamy 
piątek. Naznaczę termin na po­
niedziałek. Trzeba wykorzy­
stać nastrój popłochu, jaki ogar­
nął miasto

— Policja wytęży wszystkie 
siły, by nas schwytać.

— Oczywiście. Stawiamy na 
jedną kartę. Ale ta karta w ar­
ta jest dziesięć miljonów zło­
tych. Takiej sumy zażądam od 
dyrektora Banku Narodowe­
go.

— Sądzisz, że się ulękną?
— Mam iiadzieję.
— A jeśli do poniedziałku 

nie dostarczę ci płynu?
— Obejdziemy się i bez tego. 

Na.ważniejsze, aki efekt w y­
woła nasza groźba. Dyrektoro­
wie Banku nie wiedzą o naszym 
kłopocie. Uwierzą, ż*> grozi im 
śnrerć, gdy nie spełnią nasze­
go żądania.

W sobotę o 12-ej w południe 
dwaj eleganccy, sta-s- panowie 
zjawili się w dyrekcj policji. 
Wyglądali na silnie zdenerwo 
wanych. Szczególnie grubszy z 
nich dvru, łysy mężczyzna z u- 
czemionymi wąsikami, był Wa­
dy z wewnętrznego podniece­
nia.

Naczelnik policji śledczej 
przyjął ich natychmiast, gdy 
tylko posłali mu swe b ile ty .

— Rzecz jest niezwykle po­
ważna —  zaczął łysy głosem 
zdławionym. — Zechciej pan, 
panie naczelniku przeczytać ten 
list.,.

List był krótki, ale dobitny 
i brzmiał następująco:

Do Dyrekcji 
Banku Narodowego, i v

W poniedziałek dn.„ o godz. 
5-ej popoł. zechcą panowie 
przewieźć 10 miljonów złotych 
w dwu skrzynkach do willi 
„zmarłej" tancerki Izoldy M. 
i złożyć je w  pokoju na piętize, 
po lewej ręc_ od schodów. Nie 
radzę zawiadamiać policji. W 
razie niewypełnienia tego żąda­
nia poniesiecie śmierć uatych - 
miastową. Zginiecie tak, jak 
protesor Żarski i inni.

Demon Śmierci.
Naczelnik polićji śledczej po 

przeczytaniu tego listu zamy­
ślił się głęboko.

— To nie żarty — mruknął 
wreszcie. — Ci łotrzy zdolni są 
do wszysB iegc.

— Co mamy czynić? —  za" 
pytah bankierzy jednocześnie.

—  Rzecz wymaga zastano­
wienia. Najprostszemu byłoby 
zlekceważyć tę groźoę ’)am\ 
panom osłonę policyjną i posta­
ramy się, by nikt obcy nie mógł 
się do was zbliżyć.

Łysy otarł  pot z :zoł-\
— To na nic — krzyknął, — 

Każdy z moich urzędników 
może być narzędziem teigo de­
mona. Woźny w biurze, sekre­
tarka, nawet pański policjant.

wszyscy mogą być zbrodni arza-
nu.

—■ Pan przesadza. Zbrodni 
dotychczasowych . dokonano z 
łatwością, ponieważ me wie­
dzieliśmy na kogo los padnie,

 Ładny los — westchnął ły ­
sy.

— W ?yi» wypadku ó\ „de­
mon śmierci" zaryzykował 
szantaż v wielkim stylu. W y­
zw ał nas do walki zbyt cynicz­
nie i tym razem nie obliczył się 
z siłami. Sądzę, że panowie nie 
macie zamiaru ofiarować mu w 
prezencie tych 10 miljonów zło­
tych

— Gdyby szło o 10.00C —• 
rzekł łysy płaczliw:e — uie za­
dzierałbym z tym łajdakiem, ale 
10 miljonów. Pieniądze obywa­
teli? Przenigdy! W żadnym 
wypadku!

— Musicie zgodzić się na to, 
co proponuję. A zresztą wezwe 
na naradę luklzi, którzy od po­
czątku śledzą tę sprawę. Pole­
gam tu szczególnie na zdaniu 
detektywa Flinka .

W pół goaziny później ko­
misarz M. i detektyw, znaleźli 
się w gabinecie naczelnika po­
licji. " (C. d. n.j
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Kobiety nie do małżeństwa
W rolach głównych

JO A N  CRA W FO RD i NILS A STHER
Nad program wspaniałe dodatki

Nr. 12

„Świat jest piękny”
mówi „wielki Doug“

Douglas Fairbanks o swoim ostatnim filnTe
„Żelazna m aska" —  oto jest 

Ostatni film „wielkiego Douga". 
Wiadomo, że Fairbanks daje

Douglas Fairbanks

KINO „APOLLO

światu corocznie tylko jeden 
film.

M usi to być jednak w spaniały 
film, skoro składają się nań ca­
łoroczne w ysiłki tego artysty . 
W  tym  filmie — mówi F a ir­
banks — dałem , to co miałem  
najlepszego; i,
jeżeli jakikolwiek mój film bę­
dzie przez pewien czas nieza - 
pomniany — to będzie nim właś­

nie ten film.
Ten film pokazuje nietylko ak­
tora, jeźdźca albo fechm istrza i 
ty le innych um iejętności, k tó re- 
mi być może, się szczycę, ale 
w skazuje mój stosunek do św ia­
ta i do ludzkości.

Świat jest piękny i żyć jest do­
brze, a z wszystkiemi przeciw­
nościami losu pogodzić nas mo­
że jedna kropelka humoru — o- 
to jest mój światopogląd
i ten  to św iatopogląd chciałem  
w yrazić w moim nowym  filmie".

C i M arszałkow ska 
108

W y św ie tla :

BIAŁE PIEKŁO
Nad program: ciekawe dodatki.

N A J L E P S Z Y  SP O SÓ B  R E K L A M Y

Goraca miłość z efektami”
Jak Clara Bow budzi zainteresowanie tłumów

Donosiliśmy już o zam ierzo- 
nem  m ałżeństw ie C lary Bow z 
H arrym  Richm anem . Term inu 
ślubu jeszcze nie w yznaczono, 
ale p rasa zain teresow ana w  re ­
klam ow aniu R ichm ana trzym a 
uwagę czytelników  w napięciu.

Koniec zeszłego roku  p rz y ­
niósł n iespodziew aną w iado­
mość o usiłow aniem  sam obój­
stw ie C lary Bow. Powód: H arry  
Richm an nie chciał podobno 
poprow adzić do o łtarza  swej 
narzeczonej. A le to zostało od ­
wołane.

M y ze swej strony wiemy, że 
w  kon trakcie  C lary Bow z w y­
tw órnią, k tó ry  w ażny będzie 
jeszcze parę  mięsięcy, jest p ew ­
na m ała klauzula, zab ran ia ją ­
ca zaw ierania m ałżeństw a w 
term inie określonym .

W ytw órnia Param ount, k tó ­
ra  zresztą m a zam iar odnowić 
k o n trak t z Clarą, n iezby t jest 
zachw ycona rozgłosem, jakiego 
n ab ra ła  sp raw a tego m ałżeń­
stw a. D yrektorzy  k in  w  N o­
wym  Jo rk u  tw ierdzą, że o ile 
R ichm an robi sobie w ten  spo­

sób reklam ę, o tyle C lara Bow 
ryzykuje, że w iele na  tem  stra-

H arry  jest średniego w zro­
stu. Je s t b lady; zdaje się, że 
nocne k a b a re ty  B roadw ayu 
przyczyniły się do tego... Jego 
ciem ne w łosy są zręcznie za ­
czesane na p raw ą skroń, aby 
pokryć „początkującą" łysinę. 
W  smockingu św ietn ie się p re ­
zentuje na scenie. Lekko upu- 
drow any, p rezen tu jący  co w ie­
czór swój p iękny profil, w yglą­
da na dw adzieścia p ięć lat, 
k iedy śpiewa:

C 'est moi, le beau  
de C lara Bow...

T en  donżuan (powiedzmy 
m iędzy nami, mocno już do j­
rza ły  donżuan — bo H arry 
daw no już przekroczył granice 
młodości) w art jest, aby go choc 
raz w życiu zobaczyć.

D w orzec C entralny. Godzi­
na  10-ta. Idealna godzina dla 
gratisow ego przedstaw ienia. 
W ięcej niż 3000 ciekaw ych za ­
lega peron.

R ichm an zjaw ia się 20 m inut 
przed lOtą. W ychodzi zę swego 
nowego au ta ; m arka zagran icz­
na, cena 10.000 dolarów .

Z początku  n ik t nie zw raca 
na niego uwagi.

—  Gdzie jest moja m ałżonka? 
— w ykrzykuje i ściąga uwagę 
w szystkich obecnych.

—  Moja m ałżonka, gdzie jest 
moja m ałżonka? -© pow tarza 
głośno, coraz głośniej i przeci­
ska się przez tłum  gestykulując 
mocno, w  swojem futrze z k re ­

tów, a zdążający za nim jego 
przyjaciel i im presarjo uśm ie­
cha się kącikam i ust, myśląc: 
„D obrze zrobione"!

Pociąg wjeżdża na dworzec. 
Dwoje narzeczonych spieszy ku 
sobie z gw ałtow ną serdeczno­
ścią — doskonale zagrana mi­
łość. C lara przyw iozła dla H ar- 
rego w spaniałą lalkę — fe ty ­
sza; H arry  wyznaje, że p osta­
nowił ofiarować swojej w ybra­
nej b ransole tkę , „bagate lkę", 
za 120.000 dolarów  od C artie r‘a, 
jubilera z Fife Avenue... (naj­
droższy jubiler w  New - Jo rku ).

Oczywiście ciekaw i nad sta­
w iają uszu. Fotografowie nie 
tracą  czasu...

Clara Bow

—  M amy zam iar się pobrać
— zw ierza się swoim przy ja­
ciołom C lara Bow —  ale to  ma 
być sek re t (?!).

...Najzabawniejsze z całej hi- 
storji jest to, że zapytyw any 
jubiler C artier, zapew niał, że 
nigdy nie było mowy o kupnie 
jakiejkolw iek bransoletki....

D ela Lipińska, a rty s tk a  tea tró w  w iedeńskich, jako H anka w o- 
b razie  dźw iękowym  „M oralność pani D ulskiej". Reż. B. Newo- 
lin. Kierown. artystyczne: B. Land, P a rty tu ra : Ludom ir R ó­
życki, Zdjęcia „dźw iękow e"; Tow, „S yrena - R ecord",

Dwie nowe „gw iazdeczki" e- 
k ran u  polskiego: B aśka Orw id 
i Ja n a  K rysta debjutują w filmie 
lotniczym  reż. L. B uczkow skie­
go „G w iaździsta eskad ra"  (Fot. 
Kliofilm).

U  nas inaczej...
Dzięki inicjatywie 

amerykańskiej
NASTĄPI OŻYWIENIE PRO­

DUKCJI FRANCUSKIEJ.

Paryż, w marcu.
W wywiadzie udzielonym dzienni­

karzom francuskim dyrektor „Para- 
mountu" zwierzył się ze swych pla­
nów na sezon przyszły. Dyr. Robert 
Kane zapewnił, że na gruncie fran­
cuskim zrealizuje amerykańska pla­
cówka 10 filmów dźwiękowych z u- 
działem sił rdzennie francuskich.

Zaangażowani zostali m. in.: słyn­
ny aktor teatrów paryskich Sascha 
Guitry oraz Ywonne Printemps. Bo­
daj to amerykańska przedsiębior­
czość i energja. Żałować tylko wypa­
da, że miejscowe przedstawicielstwa 
amerykańskie w Polsce nie biorą 
przykładu ze swoich starszych ko­
legów....

ODPOWIEDZI
REDAKCJI

C o n rad  V eid t, Lwów. Opinjowanie 
o zdolnościach aktorskich Sz. Pana 
nie do nas należy, Tylko reżyser mo­
że Panu powiedzieć, czy ma pan wa­
runki na aktora.

Kamil Olszewski, Lublin. Zamieści­
my po dokonaniu pewnych zmian.

Sym patyczny am ant salonow y T adeusz W esołow ski, w  roli 
„baw idam ka" i sybaryty  Zbyszka, w pierw szym  polskim filmie 
dźw iękowo-m ówionym  „M oralność pani Dulskiei". reż, B. Ne- 
wolina. Film ten wyśw ietlany będzie w kinie „Casino" od dn. 
21 m arca. (Patrz w ywiad na str, 1-szej).
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Najaktualniejszy plebiscyt
„F Im dźwiękowy, czy niemy”

Kto ma si uszne ać ? ?
50 CEHH9CHIUGR0D CZEKI H H t K K M !

W bieżącym numerze „Kur­
iera' zamieszczamy dalsze od­
powiedzi na nasza ankietą. Czy 
telmcyl Musicie uważnie prze- 
strdjować każdą odpowiedź za­
mieszczoną, aby wziąć udział w 

wielkiem głosowaniu 
na najtrafniejszą odpowiedź.

Celem ułatwienia sobie zapa- 
miątjłnihf jaki list najbardziej 
odpowiada poglądom Czytelni­
ka — wszystkie odpowiedzi po­
numerowaliśmy. Wystarczy za­
pamiętać

numer listu!
Plebiscyt się jednak nie koń­

czy! Dalsze listy wraz z kupo­
nem plebiscytowym nadsyłać 
należy na idres: red- „Kuriera 
Filmowego", Jasna 24.

Cto pytania na które odpo­
wiedzieć nrleżyi

1) Co najbardziej odpowiada 
twoim wymaganiom artystycz­
nym: Jim  dźwiękowy, mówiący 
czy niemy.

2) Czy chciałby pan (i) zoba­
czyć i usłyszeć polski film 
dźwiękowy.

4) Jakich artystów chciałby 
pzn (i) widzieć w polskim filmie 
dźwiękowym.

Zsznaczyć tu wypada, iż nie 
chodzi u o krótkie odpowiedzi, 
lecz o b. obszerne.

umotywowanie stanowiska.
Po zamieszczeniu wszystkich, 

wybranycu listów, jakie nadej- 
da w terminie określonym, od­
będzie się:
Czytelników na odpowiedzi naj 
lepsze ł najtrafniejsze- Odpo­
wiedzi, tetóre uzyskają najwięk­
szą dość głosów, zoitaną nagro­
dzone. Cttcemy bowiem, aby 
czytelnicy „Kurjera Filmowe­
go" zadecydowali

kto ma słuszność 
Redakcja „Kurjera Filmowego" 
przeznacza

50 cennych nagród 
d!a zwvc?ęzców konkursu.
* nagroda zł. 50

II „ „ ŹS
I I i IV „ po „ 10

K „ flakor perłum
X—L półroczna bezpłatna pre­
numerata „Kurjera Filmowego” 
lub fotos (rozmiaru 24 x  30) 
słynnego artysty, lub artystki 
filmowej.

Każdy nragnacr wziąć udział 
w konkursie załączyć mus) do 
odpowiedzi kupon plebhcyto • 
wv, zamieszczony na str. 6-cj 
„Kurjera Filmowego”.

A więc nie zwlekajcie! Już 
dziś dajcie odpowiedź!!!

DALSZE ODPOWIEDZI:

Nr. 3
Tylka oo'ski film 

dźwiękowy
Niech ml wolno będzir prz*d> 

wszystki sm ■ irzyklasnąć inicjatywie 
, .Kurjera firnowego" en ogłoszeni* 
ndaktualnłejszej z ankiet. Sądzę, te  
nia j-stem  < si wszyn . który przy- 
«yia odpowiedź na ankietą — poa la- 
ram się zatem i treśclć moje po [lądy

l-o, Moim wymaganiom srtystycz- 
nym najbardziej odoowiada film nie- 
fcy. /e -  em zdania, ‘o w dzisiejszych, 
ciężkich czasach należy nkkno łą ­
czyć z pożytkiem. Dobry Urn niemy 
daie. mi nietylko pewne zaoowolrnie 
estetyczne. ale i odpoczynek umysłu 
— tego zaś w żrdnym w ypidhu nir 
mogę oczekiwać od „mówiącego" 
oorezu zagranicznego.

2 o. Pomimo to ckc!“łbym zoba­
czyć i usłyszeć polski film dżwięko

\ wy. Wszak stt artystycznych w Pol­
sce nie brak...

3-0 . Sądzę, ż- najodp—viedni«]. 
sr-rm temutem byłąby dobT* rerrf- 
„Moi rkiego O' ;ą lub ,. J u i  pro Ouo" 
(Nawiasom miwlac zaled—, orzod 
kilkom n ty«odri«uni w najwięf szyu 
kinoteatrze br: oskim „Tar- sra" wyś­
wietlany Dyl liim p. t. Jodna noc 
- państwie Qui pro Ono". *sst to 
Kim kręcom w w -szewskim te ­
atrzyku ,,Qui pro Quo". Bierz- w nim 
■luzlał cały zespól, tego przemiłego 
teatrzyku z uroczą Hi uką Orao- 
v  wną na czele. Ala cóż z *ego?„ 
FBu. ten, jest iilmem niemym. W i­
dzieliśmy Hankę Ordonówną z listem

w rę łu , widzieliśmy, ża plewa. d* 
myśHllśmy się że śpiewa .,List'' 
o później dosil nai ału­
nie słyszeliśmy jej głosu. Film ten 
jako dźwiękowy mógłbv , Inieść suk. 
ces — -ko niemy zaś był , pi rodją 
rewji, K której do dzisiejszego dnia 
brzescianie się śminja,

4-i 1/ polskim ‘Umie dźwiękowym
-hclałb-rm -obrcz, Rentgena, Krn. 
kowskledo. Dymszę. Ordoukę,

W  „mówiącym" zaś: Stępowskie-
go. Jaracza, Adwentowicza i Sam 
borskłego.

.Ter-v  Szmuc, Brześć 
Wspólpr-t-łwnik 

„Espressu Poleskiego".

Nr. 4
..Balladyn;" i  Batycką—  

proponuje Krystyna
Mam wrażeni*, że tylko crrjowt- 

no1",kie tlimy dźwiękowe maią przed 
sobą prz-.-sz!ość. Film'; _ nówisce 
w obcym j -zyku no. -ingldrklm me­
czą tylko i den—wuja wJJzn.

Tema*, dli poiJdego iilmu d ‘ście­
kowego? Ależ stanowcze ^Ballady­
na"! — SlowackM©.

Tajemnicze morde-stwo
przeszkodą na drodze s łow y  

M a b e l Iborotait 
Samotna śmierć „gwiazdy” w sanatorjum

Pisma codzienne posw'ącił' ostatnio 
wiele miejsc- bistnrji życia i śmierci 
słynnej niegdyś -rtvsf.ki filmowej 
— Mabel Norman. Dwa t tjomnicze 

morderrtwa (zbrodniarzy dotychczas 
nie odnaleziono) rzuciły cień podej­
rzenia na p iękn i Mabel. Pod ciężi- 
rem podejrzeń załamała cię świętu i  
kariera znanel rktorki.

Złoty nromień powodzenia m iki, 
szaro, r-azbei wne życia złamało or- 
g&nizm — 1 oto niedawno zmarła na 
gruźlico w sanatorjum w Maurverfllc 
w zupeJner., opubrczeniu i samotności 
ta, która pog ła  być bożyszczem 
świata-

Oto klik* szczegółów z jej życia: 
Iuż w dzieciś itwle -kazywa,a Ma, 

bel Norman nieprzeciętne zdolności 
do rysunków i malarstwa. Kiepskie 
—arunki finanrowe. w jakich żyła nie 
pozwala!'’ jej się kształcić. Żądza 
wiudzy popycha ją do ryzykownego 
kroku — Mabel zostaję modelka. 
W krótce oołonr pozralr inną model­
ką —dziś gwiazdę ekran" — Alice 
Jo r  er. Ponieważ pozowanie nic d a ­
wało dużych dochodów, orzyłaciólk: 
uglMzeją się do jędnef z ameryl A- 
aklch wytworni, oferując usługi w 
charakterze-. ytatvstek- 

Tu spotyka człowieka, którego iii, 
mower nazywali „poławiaczem 
gwiazd" — Mack Sennetr 

Mach Sennet angażuje Mab tl do

szeregu tak  zwanych Keyslor Come- 
dies. Partnerami jej są Roscoe F»tty 
— Arbuckli (poprostu ,,Fatty-gruba- 
sek*‘. Chester Conklin 1 Mac’: Swain. 
Wreszcie Norman gra w wielkim 
filmie, Tytuł Lrzmi: His. irta o Char- 
iocir ł Lolocie". Grają tu porutem 
Maria Drcssler 1 Cbarll* Chaplin!

Mabel zbliża się coraz bardzie] ku 
szczytowi sławy. Angażuje fa wy­
twórnia Gnldwyn. Gra w „Mic- 
key'u". ^Demonie mał»Ko ml«stecz 
ka", ..Tajemaicsem dziedzictwie Ara- 
bclU Flyar'* ? w wielu Innych lilmach.

Teraz nastepufe moment przeło­
mowy.

Zamordow n c  dwu znanych ludzi 
(producenta Wiliim* Desmon- — 
Taylora i mijonera M, Courtl nd Dk- 
nesś) w ckolicznoćciach, rzuca! ,cych 
cień podelrzwiła n r słodką Mabel. 
To wystarcza!

Karjera skońcion-.t „Uczciwa" 
1 ..etyczna" Ameryk*, odwraca się oć 
uwielbianej dotąd gwiazdy 1 uaczynn 
cinhy bojkot...

O str‘nim etapen niezwykłego ży­
cia, stokroć bardziej tragicznego od 
dramatu firnowego Jesf samotna
śmierć w sanatorium...

Tak ginie sława świata.,.

Ileż fam śpiewu 1 muzrkt! Gra cho­
chlika na fi* cie. pieśń jego ■koń­
czona śmi—̂ nem,_ śpiew kuchów. mn ■ 
Zyka i pleśń SkierkL melodje wew* 
ne. ten t e n  koni Kirkora, gra dzwo­
nów polowanie, bitw* — wszystko 
to predestynuje Balladynę dl* prze­
róbki tzwlękowej,

A jak wsiani,nie zr-sHzowaebr
można burzę (podczas nobytu K ir, 
kora w celi pustelnika), l*anie trab  
szum chorątfwi na r.-ietrze i r-reszcle 
mumenk kulminacyjny:

trzask gromu, który zabija Balia- 
dynę!-

Chclzfubym ieszczc nodkreślłć, że 
te n a t „fantastyczny" nie był leszcze 
w kor-.yslany przez nasze wytwór- 
ale.

..Kryntyna", P*dom,

Nr. 5
Najlepiej: 

Oryginalny rcrnarlur!
Lubię ii!mv dźwiękowe, o ile ul* 

na przi ładowane dialogami P o l kld. 
go filpiu dźwiękowego oczekuję Z 
niecierpliwości-!. BęJ zie to dla mir e! 
nie mniejszą sensacją, jak ukazanie, 
się pierwszego dźwiękowca na 
ekranie.

Jeśli ch >dzi o tetuat — to niechęt­
nie widziałbym sieciowani powieści 
czy opery (jak np. Halka). Scenarju«: 
winien być opracowani niezależni® 
od powieści, z uwzględnieniem efek­
tów słuchowych.

Lubię bardzo o jr  -.ć na ekrarrte 
sport, lomicfwo s wic=.

Najtrudniej odpowiedzieć na pyta­
nie, dotycząc* artystów. Nie wiem jak 
z głosem Sawan a, Brod-.isza, Gor- 
czyrsHfcj i Nory Ne>,

Przydałby się pol-kiemu filmów! 
dźwiękowemu Jań Kienura

Leszek Wachal Lwów,

Od35.ec i M  rłtanego tenira
Splątane drogi karjery Gus'awa Froehlicka

( D o H o & c z e n ie )

Acii. - k b m  vhętnie się z nim za­
mienił, cśiciałhym dziś być r r  je­
go mleiscu! Nie zazdreszcz, nu wy- 
sol-lej dąży, tylKo hmery’ f ‘»go kra- 
ju wolności i cudownej leki, któr już 
od tylu l i t  wabi mnie ku sobłe..- 
Nie zdołały t-gc pragnienia przytłu­
mić naw“t najpiękniejsij podróże, do 
Hi»zpanji, Italfi, M e -^ k a . "V  rrzy- 
stkich nas, południowych Niemcach, 
tkwi jakiś pęd tęsknoty w stronę 
nieznanej, tajemniczej dali. 1 wiem

naociwnoL će kieduś, gdy cz* ml r ł  
tc nozuroF, tęsknota zmieni się w ***- 
c: ywistoić, tr, i ja tle  przeprawię, 
choi*, na krótki czas przez tę  wielka 
wodę.

„Wracając jednak do ..Metropolj
su" Lnag sa mało Int re so w ł się zały przyniósł] 
mną. N k nowkil^-r b- nowlcjuac. gemeni 
nie umhjącego się *

Wynadlem w niej nlenatur lnle, 
ponrostu za mało pc 'udzku Nikt 
ni* chciał mnie po ,ej roli przez ja­
k i ' czas angażować do ilmu.

Dopiero dwa inne o b rr"  , która 
się niedługc p r  ..Mctroooiisie" uks- 

r i  nowe enga-

doec swolodpt 
obraca - w ntellcr, zostęwiać wlaji 
nym tfiom- nie powinien był dawa^ 
mi tej roli.
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B0 HOLLYWOOD TO

NAJWYTWORNIEJSZE 
I NAJELEGANTSZE 
K I N O  S T O L I C Y

Poza doskonałym proóramem at-akcje na scenie!
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róg Marszałkowskiej. “
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Z filmów dźwiękowymi i cieszę się 
bardzo. G r- akt ’ra wtedy ty’ko mo­
że osiągnąć pełnię, gdy przyłącze sie 
do niet m^żnośE wypcwiedzeola sie. 
Mimo w-jzyatke ,jdn »k nie prze*tai,i 
myśleć o pown cie na -cenę.

pyta mnie pan czy lubię sport?
Właściwie nie, 'i enuję wrtr^-ale, 

mam nawet w dom” “ d- gabinet 
gimnastyczny, traktuję , r dr łk spo .t 
nie ja  t o  cel sam w  s* I ł .  ale jako 
środek Jo  utrzymania d a la  e gięt­
kiej sprężystosc'. F irdzo kocham 
nrtur« 1 . wleraęta. Nikt ml pewułe 
n • uwierzy. 4*° przyznan jlę, te  zz 
sweim psem bawię się jak i  najle­
pszym towarzyszem, inwsz* rw o  
nów/my sobie ..dzundoor. • Panw* 

waż j-doak or nie możi mówić, 
a fa mog~> szczekać, wlę-i szczekamy 
,bydw«j na powitanie, Potem dos*. 

k raa lr  słf I awiuy t izem- wywraca* 
jąc PÓ podłod. lrozlolk"1.

Ml'"z'.:;.nie Froehlich* urządzono 
jest bardzo roprosi a. W’ bażdym 
sprzęcie wMac pewu*: celi woć, Pra 
ktyczn-i zastosowanie ozdób. Ani 
je*._)rgo obrazu.

Ale z drobiazgami ocmowego gos|- 
podjrstw a ni* ie-t zupdrde w po  
rządku. Łyżeczl.l są tylko iwie 
i to do herbaty, ale i c « rn ą  kawo 
mozr.i także niemi zamieszać,.

„P y tt pan o kobiety? Giąglr się 
kocham, tylko objekt mej miłości 
•mienie się mniej więce cc pół ró- 
ku. Prz' z ren czas dnak jestem 
wierny, wierne jak złoto. A WP* 
Boże, :óż można pc wiedzieć 3 typie 
prz] takl-j rozmaitości. Każd] yp 
może mi > 'ię p o d o b a ć . K aid j kobieta 
może m:eć szanse. I pani także, ko­
chana Czytelniczko)''
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Film na szerokim Mcie.
O sjtatiie  w ia d o m o śc i

iMERYKA.
4  W j  aj Bliższych dmiacih ma się 

odbyć w jectoyn? z kinoteatrów Hol­
lywoodu s ensaryjma premiera Ma 
być wyi jpiany iilm w 100% koloro­
wy, i00% mowiojiy i przestrzenny. 
Obraz ren p. Ł „Szczęśliwe dni" — 
jest podobno — .ostatnim krzy­
kiem'" techniki kinemacograficznej.

* : Trzech lotentantów iwiainsp- 
wych \m errkł, właściciel kinoxeatru 
,,Rozy“ w Nowym Jorku ( największy 
kinoteatr świata). National Froad- 
casuiuijJ i RłyO (Raidijo Leiht Orphe- 
um) mają założ>ć wielkie konsorcjum 
celem eksploatacji... telewizji!

Myślą o połączeniu tego wynalaz­
ku z  ulme" kolorowym.

Chairii s Chaplin nie bidzie mó­
wił! W jego piet „szym dźwiękowym 
filmie p. t  „Światła mi*®ta“ będą 
rytlko spiewiane pieśni.

Norma Shearer kończy swój 
ostatni rllir dla Meh*o-Goldwyt- 
Mayer, Opuści więc już wkrótce iir- 
mę, w  kto, ej pracowała prz< z siedm 
lat;., Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa zostanie zaangażowana 
przez jiedm., z wytwórni t agielskicL,

#  .A ch  ta  wdowę! 1 — oto tyh4  
najnowszego obrazu Glorii Swansom. 
1 lęczie to lekka, peloa hiutszji ko­
rne*})®.

Żo.na a 1 Jolsona, słynna tan­
cerka kabaretowa, Ruby Keeler Iw -

dizieliśmy ją w Warszawie w . 
Movietone 19T9") będzie parto 
m<jża w najbliższym iego filmie. 

NIEMCY.

..ię Camiituia Horn, P aw ił W'.£ 
Franz L edera Clyfford, Mac 
gł« i  i El® la korti1. Re^yseri 
będzie W Hoffinan-Hamnis :h.

41 „Krctkomomtazowe" 
dźwiękowe mają obecnie -ielki< 
wodzenie w  Niemczech Kei.

„Binoo".
FRANCJA

rbuwiały — fortyfikacjach Paryż;
Abel Gance kończy już iteli 

rowe zdjęcia do „Końca śwrate .

^rzedsłaiy łojących dawny 
mantrę.

AFISZE, PROGRAMY KINOWE. 
ULOTKI REKLAMOWE I PROPA­
GANDOWE, T A N I O ,  S Z Y B K O  
I ARTYSTYCZNIE W Y K O N U J Ą

SP. AKC. ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
I WYP „POLON!A“ W KATOWICACH

t il .  S o b i e s k i e g o  U .

WSZF. 1KUPONY ULGCU t
,  „KURJER FILMOWY1* „KURJER FILMOWY** „KURJER FILMOWY1
ą K U P O N  U L G O W Y  

do kina dźwiękowego 
„Tęcza11 (Przejazd 9)

<- na wszystkie dni i seanse 
Za wyjątkiem niedziel i świąt.

1 Za okazaniem tego kuponu 
ć < kasa kina wyda 2 bilety 

?o 2 zł-
\  Ważny od dnia 24.IIJ do 29.111,

KUPON ULGOWY 
do Kina 

„COLOSEUM"
upoważniający do nabycia 2-ch 
biletów ulgowych a zł. 1.50 na 

parter na obraz 
„Pusze w ni woli'1 

z Solskim w roli głównej. 
Kupon wyciąć i przedstawić w 

kasie.
Ważny od dnia. 24.111 do 29.111.

KUPON ULGOWY 
do Kina 

„APOLLO"
upoważniający do nabycia 2-ch 
biletów ulgowych a 2 zf. na 

parter.
Na wszystkie dni oprócz sobót, 

niedziel i świąt.
Ważny od dn 23 do 30 marca.

8 „KURJER FILMOWY11 „KURJER FILMOWY1
„ K U P O N  U L G O W Y  

do kina „O sino11
na wszystkie dni I seanse za 

„ wiiątkiem niedziel.
Za okazaniem tego kuponu 

“ kasa kina wyda 2 bilety 
l  po 2 z!,
* Ważny od dnia 24.111 do 29.111.

„KUKj ER FILMOWY** K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Capitol"

na wszystkie dr’ o g b i 10-ej z 
wyjątk em n edzie.l i świąt 

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety pc 2 zł. 

Ważny od dnia 24.IIJ dc 29.111.

K U P O N  U L G O W Y  
* do kina „Hollywood"

na wuzystkie dni o godz. 6 
i 10-ej.

Za okazar iem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety 

po 2 zł.
Ważny od dnia 24.111 do 29.III.„KURJER FILMOWY** Kujony prowincjonalne

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Wisła" 

s na wszystkie -fni (w niedzielę do 
; goaz. 5-e „

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 

Ważny od dnia 24.111 do 29.111

„KURJER FILMOWY" „KURJER FILMOWY11
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Mewa’ (Hoża 3$)
na wszystkie an* i •ieanse.
Za okazaniem tego tuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po 
1,50 zl.

Ważny od dnia 24.111 do 29.111

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Casino w Piotrkowic”

na wszystkie dni.
Za .kazaniem tego kuponu k asa 

Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 
Ważny od dnia 24.111 do 29,111.

„KURJER FILMÓW Y“
„KURJER FILMOWY" „KURJER FILMOWY"

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Pan1*

na wszystkie dni o g. 6 i 10-ej z 
wyjątkiem niedziel i świąt. 

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 t t !oty po 2 zł. 

Ważny od dnia 24.111 do 29 III

KUPON ULGOWY 
do Kina 

„OAZA" we Lwuwle 
na wszystkie dm z Wyjątkiem 

sobót i niedziel.
Za okazaniem Kuponu kasa kina 

wyda 2 bilet’ Ł 1 zł. 
Ważny od dnia 23.111 do 30.111.

K U P O N  U L G O W Y  
do km„ „Sokół" 

(Marszałkowska 69)
na wszystkie miejsca, wszystkie 

dni i seansy.
Za okazaniem tego kupo»u 

kasa kina wyda 2 bilety po 
1.20 zL

Ważny od dnia 24.111 do 29.111.„KURJER FILMOWY" „KURJEF FILMOWY"

K U P O N  U L G O W Y
do kina „Akropolis" 

(Nowy Świat 61) 
na wszystkie dni i seanse za 

wyjątkiem niedńel i świąt.
Za okazaniem tego kuponu 

kasa Hna wyda 2 bilety po 
1.50 zł.

Ważny od dnia 24.111 do 29.111.

„KURJER FILMOWY11 KUPON ULGOWY 
do Kin."; 

„STYLOWY11 we Lwowie 
n? wszystkie dr; z wyjątkiem 

sobót, niedziel i świąt 
Za okazaniem kuponu kasa a Ina 

w^da 2 bilety a 1.20 gr. na 
balkon, a 1.00 rezerwowe oraz 

a 80 gr. — I. miejsca. 
Ważny od dnia 24-111 do 29.111.

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Muza" 
(Mokotowska 73)

na wszystkie dni i seanse.
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po 
2 zł.

Ważny od dnia 24.111 dc 29.111.
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P O L S K Ą  M O W Ę ,  Ś P I E W  i M U Z Y K Ę  U S Ł Y S Z Y M Y  
Z  E K R A N U  W  P I E R W S Z Y M  K R A l O W Y M  F ILM IE  
D Ź W I Ę K O W Y M  P R O D U K C I I  T O W .  FILM. „ H E R O S " p. t.

n Moralność pani Dulskieju

Dramat erotyrzny i obyczajowy, osnuty na popularne* sztuce GABRYELI ZAPOLSKIEJ.
Scenarjusz: , . , „ . B. NEWOLIN'? B. LAND 
Reiyserja: . . . . .  B. NEWOLIN
Kierownictwo produkcji B. LAND
Organizacja zdjęć dźwiękowych: B. LAND. M. FLANZOWA

L. FRITSCHE

Kierownictwo literackie: . . . KAZIMIERZ CZYŻOWSKI 

Kierownictwo artystyczne: . • WINCENTY* DRABIK 

Przy a p a r a c ie : ...............................GIOYANNI YITTROTTI

ORAJĄ, MÓWIĄ 
i Ś P I E WA J Ą :

Dela l.loińska, Harta Flanzowa, Zofja 
Batycka, Hanka Daszyńska, Marja Cha- 
veau, Ludwik Fritsche, Tadeusz Weso­
łowski, Lubicz-Lisowski, Dymsza i Inn!.

GRAJĄ, MÓWIĄ 
i Ś P I EWAJ Ą:

Oryginalne m otyw y I kierownictwo muzyczne znanego  kom pozy to ra  Ludomira Różyckiego. 
Śpiewy chóralne w w ykonania chdrdw  Kezury i Lachmana 
Śpiewy solowe: W iktor Brfegy z O pery W arszaw sk ie j i Stefanja Różycka.
Muzyka \» w ykonania specja lnego  zespo lą  & rtystdw -m azykć\» F ilharm on ji W arszaw skiej pod batat< Bronisława Szulca. 
Zdjęcia dźw iękow e: Tow . „SYRENA-RELORD'1 w  Warszawie.

PREMJERA WKRÓTCE.
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W  epoce kiedy „nuestra Se 
nora la Reina de los Angelos", 
czyli miasto, poświęcone Królo­
wej Anielskiej, zostało założo­
ne — t. j. 4 września 1781 r . — 
wśród kolonistów znajdował się 
1 Europejczyk, 72 hiszpańskich 
Amerykanów, 7 Indjan, 22 Mu­
latów i 39 Metysów (Hiszpa­
nów półkrwi).
. Ci pierwotni mieszkańcy wy 
brzeża kalifornijskiego, rycer
scy szlachcice, poniekąd łm 

nor owi korsarze, żyli cicho 
spokojnie w tych rajskich oa 
zach/ pachnących migdałami i 
storczykami.

Cała litanja wszystkich świę­
tych patronowała temu wy­

brzeżu,

Nazwy \ tych miejscowości do 
dziś dzień jeszcze dają świa­
dectwo wielkiej pobożności H i­
szpanów. Oto one: S. Jose, S. 
Diego, S. Barbara, S. Monica, 
S. Francisco, S. Ramon, S. Cla- 
ra, S. Rafael, S. Pedro, S. Pa- 
blo, S. Catalina, S. Juan, S. Lu­
la, S. Lucia, S. Antonio, S. Cruz 
i tak  dalej, skończywszy jak w 
lilanji na ‘aniołach, — Los An- 
gelos.

Dziwna rzecz, że właśnie w 
mieście aniołów zaczęła kwi­

tnąć ta  roślinka, k tó ra  miała nie 
bawem  rozróść się we wspania-

WSZYSCY CZYTELNICY 
„KURJERA FILMOWEGO" 
BIORĄ UDZIAŁ W ANKIECIE 

p. n. „FILM DŹWIĘKOWY, 
CZY NIEMY"?

150-letnia historja stolicy filmu
łe i cieniste drzewo kinem ato- 1 pierwotnych na wybrzeżu k a li-1 W r. 1846 g 
grafji,' Bo, oto z tych śladów l fornijskiem, nie pozostało nic, | gwiaździstą

gen, Premont zatknął 
flagę Stanów Zje-

Scena miłosna z doskonałego filmu dźwiękowego „Biały szatan" (Hadżi - Murat). Na zdję­
ciu przepiękna Betty Ammann i Iwan Mozżuchin.

marca

Dowiadujemy się, że premje- 
ra  nowego filmu polskiego 
„Sztabskapitan Gubaniew" od­
będzie się już w końcu marca. 
Ponieważ poza kilkoma wzmian
k am i

zie nie dotarły do szerszego o- 
gółu przeto nic dziwnego, że 
„Sztabskapitan Gubaniew" o- 

toczony jest tajemnicą.
„Sztabskapitan Gubaniew" 

jest filmem o podłożu historycz 
nem, malującem prześladowania 
unitów w Polsce.

Realizator p. Tadeusz Chrza 
nowski nie jest nowicjuszem w 
dziedzinie filmu. Ma za sobą 
cały szereg prac i długoletnie 
doświadczenie.

A, kto gra w tym filmie? Tu 
wymienić należy przedewszyst- 
kiem: p. Liii Lianę, artystkę o 
nieprzeciętnych warunkach ze­
wnętrznych. P. Liii Liana debju 
tow ała w kraju parę lat temu, 
poczem grała w kilku o- 
brazach europejskiej i am ery­
kańskiej produkcji. Pozatem de- 
bjutuje cały szereg sił nowych. 
Reżyser Chrzanowski starał się 
o dobór typów. Tu wymienić 
trzeba: Bogdana Gielskiego, bar 
dzo pracowitego aktora, E. Ne- 
bla, jako kapitana Gubanjewa 
(świetny czarny charakter) i w 
inn. „Starą gwardję" reprezen­
tują: p. Adolf Dymsza i Paweł 
Owerłło. Dymsza wystąpi w 
„Gubaniewie" poraź pierwszy 
roli dramatycznej. Będzie mor­
dercą Gubaniewa, a zabije go 
w . obronie bohaterki filmu — 
p. Liii Liany.

W ielką - niespodziankę będą

stanow iły  zdjęcia dokonane 
p rzez S tan isław a W itkiew icza, 
zapow iadającego się na znako­
m itą  siłę techniczną. Ścisła 
w spółpraca reżysera z opera to ­
rem  (co u nas należy do rzadko 
ści) dała w spaniałe owoce.

dnoczonych nad garstką chałup 
glinianych.
Już w r. 1860 liczba mieszkań-* 
ców dosięgła 4 tysięcy, a w r, 
1930 wynosi równe 2 miljony.
T en oszałam iający rozwój Los 
Angelos sta ł się naw et czerni 
niew iarygodnem  dla sam ych 
m ieszkańców  Stanów . Naiwni 
tylko w yobrażają sobie, że 
gdzieś w B everly Hills, czy Hol­
lywood, t. j. na przedm ieściach 
Los Angelos p rzed willą D. 
F airbanksa  staje auto Normy 

Talm adge, przybyw ającej <i na 
h erb atk ę  do „słodkiej M ary" i 
„wielkiego Douga". Napraw­

dę zaś
Los Angelos zajmuje przestrzeń 
większą od Londynu, a wiele 
gwiazd nie zna się ze sobą oso­

biście.

W idzą się copraw da czasem na 
jakichś w ażnych prem jerach 
filmowych lub na ważnych wy­
ścigach i w alkach bokserskich, 
lecz nigdy ze sobą prawie nie 
rozm awiają.

T ak  to w  ciągu 150 la t wy-
kw itła  niespodziew ana, zadżi* 
w iająca i n iezw ykła k arje ra

miasta aniołów,
którego założyciele nie przy­
puszczali, że historjja obdarzy 
je innem  zgoła mianem: 

stolicy filmu.

POKAZ „RIO-RITY11.
W sali kinoteatru ,;Splendid'‘ od­

był się pokaz filmu dźwiękowego 
„R o -R ita" z Bebe Daniels.

Odkładając obszerną ocenę do jed­
nego z najbliższych numerów, ograni­
czymy się narazie do stwierdzenia, 
że ,,Rio - Rita" jest, naszem zdaniem, 
najdoskonalszym z dotychczasowych 
filmów z punktu widzenia dźwięko-i 
wego,

„K U R JE R
F I L M O W Y "
KUPON PLEBISCYTOWY

Urocza Liii Liana, bohaterka nowego polskiego obrazu hi­
storycznego „Sztabskapitan Gubaniew" reż. T. Chrzanow­

skiego.

Imię i nazwisko-

Adres • Doskonały typ prześladowanego chłopa unickiego w nowym 
polskim filmie „Sztabskapitan Gubaniew", realizacji T. Chrza

nnwskiećo.


